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Summary
This article is based on accounts contained in the diary of Jean Héroard, physician 
to the Dauphin of France, the future Louis XIII. This text presents care procedures 
related to the hygiene, treatment, and nutrition of the royal infant, i.e., during 
the fi rst year of the child’s life. On the one hand, the diary in question should be 
considered a unique source of knowledge about the care of a child born among 
the elite at the beginning of the 17th century, but on the other, it fails to answer 
many questions related to these issues. It is unclear whether the document 
is as accurate as it might seem during reading. At times, it omits issues most 
important to the modern reader, and like many other accounts from the era, it 
raises questions that are impossible to answer. Nevertheless, it contains valuable 
information concerning the daily life of the little prince, as well as what he was 
fed, what ailments he suffered, and what care treatments he underwent.

Słowa kluczowe: Ludwik XIII, niemowlę, higiena, karmienie, dziennik
Keywords: Louis XIII, infant, hygiene, feeding, diary

Jean Héroard był medykiem Ludwika XIII od chwili jego narodzin. 
Pochodził z rodziny lekarzy mieszkających w Montpellier. W 1551 r. 
jako dwudziestolatek zapisał się na tamtejszą uczelnię słynącą z nauk 
medycznych. Szkoła w tej miejscowości powstała w XII w., by w na-
stępnym stuleciu przekształcić się w uniwersytet. W 1574 r. Héroard 
ukończył studia i przybył do Paryża, gdzie poznał Ambrożego Paré, 
a dzięki niemu trafi ł na dwór Karola IX, by zająć się leczeniem koni 
królewskich; otrzymał wówczas tytuł „medyka w sztuce weterynarii”. 
Jako opiekun koni zaczął pisać księgę poświęconą ich kośćcowi, której 
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rękopis zadedykował Henrykowi III, a drukowaną wersję jego następcy 
– Henrykowi IV1. Jednak u boku Henryka III Héroard został medykiem 
królewskim i tę samą funkcję piastował na dworze kolejnego władcy.

Medyk – podobnie jak jego rodzina – przyjął wyznanie kalwińskie, 
którego nie porzucił, służąc na dworach kolejnych królów, ale osta-
tecznie dokonał abjuracji, by objąć funkcję na dworze przyszłego 
Ludwika XIII2. W 1601 r., gdy Henryk IV oczekiwał narodzin swego 
pierwszego legalnego potomka, Héroard został mianowany medykiem 
nienarodzonego dziecka, w domyśle tylko męskiego potomka, a ponie-
waż na świat przyszedł delfi n, zatem objął stanowisko3. Od chwili po-
rodu towarzyszył niemal nieustannie swemu podopiecznemu i przez 
z górą ćwierć wieku szczegółowo opisywał jego rozwój i codzienność4. 
Po przejęciu władzy przez Ludwika XIII został mianowany medykiem 
nowego monarchy i szefem jego personelu medycznego, w 1625 r. – 
intendentem łaźni, wód i źródeł mineralnych, natomiast rok później – 
nadintendentem ogrodów królewskich i roślin leczniczych5. Wszystkie 
te obowiązki pełnił do śmierci w 1628 r.6

Przyszły Ludwik XIII przyszedł na świat 27 października 1601 r. 
w Fontainebleau. Długi, trwający ponad dwadzieścia godzin poród od-
bierała bardzo doświadczona położna sprowadzona na żądanie Marii 
Medycejskiej z Paryża – Louise Bourgeois, zwana Boursier7. Od kilku 

1  J. Héroard, Hippostologie, c’est à dire Discours des os du cheval, par M. Jehan 
Héroard, conseiller, médecin ordinaire et secrétaire du Roy, Paris, 1599. 

2  Héroard został także sekretarzem Henryka IV. W 1602 r. ożenił się z dobrze sytu-
owaną dziedziczką, pochodzącą z wpływowego rodu Anną Duval. M.-P. Litaudon, Jean 
Héroard, seigneur de Vaugrigneuse. Sa trajectoire sociale et politique au prisme du 
territoire, “Bulletin de la Société Historique et Archéologique de l’Essonne et du Hure-
poix” 2023, nr 92, s. 1–47.

3  15 września Jean Héroard otrzymał wezwanie, by stawić się Fontainebleau, gdzie 
zgromadził się dwór w oczekiwaniu porodu i pięć dni później przybył do zamku, by 
21 tego miesiąca stanąć przed obliczem monarchy. Le Journal de Jean Héroard, méde-
cin du dauphin, puis roi de France, Louis XIII, ed. par E. Soulié et É. de Barthélemy, 
t. 1, Paris, 1868, s. 1–2.

4  Dziennik został dwukrotnie opublikowany: Le Journal de Jean Héroard, médecin 
du dauphin, puis roi de France, Louis XIII, ed. par E. Soulié et É. de Barthélemy, t. 1 
i 2, Paris 1868; Journal de Jean Héroard, ed. par M. Foisil, publication du Centre de 
recherche sur la civilisation de l’Europe moderne, (t. 1, 1601–1608; t. 2, 1609–1628), 
Paris 1989.

5  P. Chevallier, Louis XIII. Le Roi cornélien, Paris 1978, s. 26–27; M. Foisil, L’enfant 
Louis XIII: L’é ducation d’un roi (1601–1617), Paris 1996, s. 19–25.

6  R. Labeÿ, Médicaments de la petite enfance à l’aube du XVIIIe siècle, à propos du 
journal de Jean Héroard, médecin de Louis XIII, “Revue d’Histoire de la Pharmacie” 
1994, nr 302, s. 352.

7  Bourgeois została wybrana przez królową wbrew radom dworskich medyków. 
P. Mormiche, Donner vie au royaume. Grossesses et maternitês à la cour de France 
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tygodni przebywała u boku królowej, ale w momencie, gdy dziecko 
się urodziło, była tak poruszona, że bała się przeciąć pępowinę, by nie 
wykrwawić następcy tronu. Już wcześniej do pałacu wezwano krew-
nych monarchy, którzy mieli zaświadczyć o prawym pochodzeniu del-
fi na. Jedynie przez chwilę widzieli Marię siedzącą na krześle porodo-
wym, po czym wyproszono ich, by swą obecnością nie przeszkadzali 
królowej. Teraz nadszedł ważny moment – mogli zobaczyć dziecko 
wciąż jeszcze połączone z matką. Wokół Marii przez cały czas porodu 
siedziały siostra monarchy – Katarzyna de Bourbon, diuszesa de Bar, 
Anna d’Este, diuszesa de Nemours oraz dama dworu Antoinette de 
Pons, markiza de Guercheville. U łoża obecny był także Henryk IV8.

Oddzielonego od matki chłopca przekazano Françoise de Longu-
ejoue, pani de Monglat, wyznaczonej na guwernantkę. To ona otuliła 
noworodka pieluszkami i stanęła w pobliżu kominka, podczas gdy kró-
lową przeprowadzono do łoża. Chirurg królewski de Guillemeau wpu-
ścił w usta chłopca nieco wina, a następnie Jean Héroard podał dziec-
ku kilka kropel mithridatum. Była to driakiew uważana za najlepszą 
odtrutkę, sporządzona na bazie miodu z wielu różnych ingrediencji 
(m.in. kardamonu, cynamonu, szafranu, rabarbaru, imbiru, mirry, ka-
sji, pietruszki, suchych liści róży, anyżu, tataraku, dziurawca). Odro-
binę tego specyfi ku rozpuszczono w białym winie i na łyżeczce po-
dano następcy tronu. Dziecko połknęło odtrutkę i jego usta zaczęły 
ssać. „Pan Delfi n”9, jak nazywać go będzie medyk i całe otoczenie, 
był dzieckiem dużym, mocnych kości, muskularnym i energicznym, 
dobrze odżywionym, jego cera była zaróżowiona. Oczy miał ciemne 
i czarniawe włoski, głowę ładnego kształtu i nieco spłaszczony nos, 
usta niewielkie i ładnie wykrojone, a w brodzie dziurkę. Kończyny 

(XVIIe–XVIIIe siècles), Paris 2022, s. 393. Była autorką poradników dla akuszerek. 
L. Bourgeois, Observations diverses sur la stérilité, perte de l‘œuf après la fécondation, 
Fécondité et Accouchement, Maladies de la femme et du nouveau-naiz, Paris 1609. 
Prace Bourgeios stanowiły cenną pomoc dla akuszerek. B. Zaborowska, Pomoc przy 
porodach w Rzeczypospolitej w epoce nowożytnej w świetle zielników i poradników 
medycznych, [w:] Wśród córek Eskulapa. Szkice z dziejów medycyny i higieny w Rze-
czypospolitej XVI–XVIII wieku, Warszawa 2009, s. 291. Mamkę zwykle wybierano na 
jakiś czas przed porodem. A. Słaby, Macierzyństwo. Studium z historii mentalności 
szlachty w Rzeczypospolitej czasów saskich, Kraków 2023, s. 229.

8  Comment et en quel temps la reine accoucha de Monsieur le Dauphin a present 
Louis XIII; de cérémonies qui y furent conserves; l’ordre y tenu; les discours intervenes 
entre le Roy et la Reyne, et sur plusiers autres ocurrences, par Louise Bourgeois, dite 
Boursier, sage-femme de la Reine. Dans: Nouvelle collection des mémoires pour servir 
à l’histoire de France: depuis le XIIIe siècle jusqu’à la fi n du XVIIIe, t. XI, pub. par 
MM. Michaud et Poujoulat, Paris 1838, s. 515–521.

9  Książę nie otrzymał imienia aż do dnia swego uroczystego chrztu 14 września 
1606 r. Z tego względu w całym artykule, poza wstępem, imię nie będzie używane. 
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księcia były silne i proste, a stopy i uszy dokładnie tego kształtu, co 
u Henryka IV. W swoim opisie medyk zaznaczył także, że na szyi, po-
między brwiami i przy lewym uchu chłopiec miał niewielkie ciemne 
przebarwienia10.

Noworodka obmyto czerwonym winem zmieszanym z oliwą, a jego 
głowę w takimż winie z olejkiem różanym. W tym czasie chłopiec 
krzyczał, co oznaczało, że ma zdrowe płuca11. Owiniętego w pieluszki 
księcia oddano w ręce królowej, a następnie przekazano pani de Mont-
glat, która zabrała go do jego komnat i położyła w kołysce. Dziecko 
zasnęło, choć za oknami trwała radosna kanonada ogłaszająca światu, 
że Francja po 75 latach znów świętuje narodziny delfi na.

Odtąd medyk codziennie notował, co działo się w życiu chłopca, 
jego choroby, zabawy, emocje, postępy w rozwoju12. Czasem bardzo 
krótko informował, że dziecko ssało, wypróżniło się, zostało ukoły-
sane i spało. Jednak zapisy bywały bardzo dokładne, 3 października 
książę nie tylko chrapał przez sen, ale także kichnął trzy razy13.

Warto podkreślić, że kilka pierwszych dni książę spędził w otocze-
niu ludzi, którzy mieli się nim opiekować: mamki, niań, guwernantki 
i ich służby14, a królowa zobaczyła syna po raz kolejny dopiero 1 paź-
dziernika, natomiast Henryk IV – 5 tego miesiąca. Być może monar-
chy nie było przez te kilka dni w Fontainebleau, gdyż słynął ze swojej 
ruchliwości. Z pewnością wyjeżdżał przynajmniej na polowania, które 
uwielbiał. Tamtego październikowego dnia omalże nie doszło do nie-
szczęścia. Henryk IV okazywał wielkie zainteresowanie synem i żywo 
zareagował na jego widok, wziął go na ręce i chciał pocałować, a wów-
czas chłopiec zsunął się z gładkiej aksamitnej poduszki, na której go 
umieszczono. Gdyby nie przytomność mamki, upadłby na podłogę. Od 
tej pory nie używano już poduszek z tak śliskiej tkaniny, a monarcha 

10  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 371.
11  Ta kąpiel ma na celu także zmiękczenie członków noworodka, by „nadać każ-

demu z nich, przez łagodne poruszanie, kształt i prawidłowe położenie, konieczne do 
stworzenia doskonałej całości”. Cyt. za: G. Vigarello, Czystość i brud: higiena ciała 
od średniowiecza do XX wieku, przekł. B. Szwarcman-Czarnota, Warszawa1998, s. 21. 
Ambroise Paré zalecał, by noworodka oczyścić olejkiem różanym lub jagodowym, „aby 
zdjąć z niego brud i ekskrementy, które ma na skórze, a także zamknąć mu pory, aby 
uczynić [ciało] jędrniejszym”. Cyt. za: G. Vigarello, op. cit., s. 138.

12  Podczas nieobecności medyka notatki sporządzał jeden ze służących. Journal de 
Jean Héroard…, op. cit., s. 374.

13  Ibidem. Zob. A. Skrzypietz, Dzieciństwo drobiazgowo opisane – Ludwik XIII 
w dzienniku Jeana Héroarda z lat 1601–1609, „Wieki Stare i Nowe” 2023, nr 18, 
s. 1–16.

14  A. Skrzypietz, Relacje delfi na Ludwika ze jego dworem i ludźmi z otoczenia w la-
tach 1601–1609 (w druku, Warszawa).
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długo nie brał maleńkiego syna na ręce; nabrał odwagi dopiero, gdy 
ten nieco podrósł.

Swoją pierwszą noc, z 27 na 28 września, urodzony przed 11 wie-
czorem delfi n przespał „dobrze”15. Obudził się dopiero o 6 rano. Tego 
dnia w jego komnacie pojawiła się mamka, ale noworodek miał pro-
blem ze ssaniem. Medycy zajrzeli do jego ust i ustalili, że przyczyną 
jest za krótkie wędzidełko, które po południu trzema cięciami podciął 
chirurg de Guillemeau16.

Pierwszą mamką delfi na została Marguerite Hotman17. Zatrudnio-
no ją, zanim jeszcze książę przyszedł na świat. Być może kierowano 
się przy tym zaleceniami chirurga ostatnich Walezjuszów Ambroise 
Paré, niegdyś mentora samego Héroarda. Paré uważał, że mamką po-
winna być kobieta między 25. a 35. rokiem życia, która urodziła już 
kilkoro zdrowych dzieci, co poświadczało, że jest zdolna wykarmić 
swoim mlekiem następcę tronu. Miała być dobrze zbudowana, rumia-
na, ładna, pełna wdzięku i pogodna, wstrzemięźliwa i przestrzegająca 
dobrych obyczajów. Chirurg ostrzegał przed kobietami drażliwymi, 
skłonnymi do gniewu i irytacji oraz rudowłosymi, gdyż te są złośliwe 
i podstępne18. Wierzono, że dziecko z mlekiem wysysa też skłonności, 
zatem należało zagwarantować, że książę wchłonie wszystko, co naj-
lepsze19. Należy dodać, że przyjęcie mamki nie wynikało jedynie z jej 
zdrowia, doświadczenia i dobrej opinii. Zwykle wiązało się z działa-
niami ludzi dobrze widzianych na dworze i cieszących się wpływem 
na pokojach pary królewskiej, zwłaszcza królowej.

15  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 373.
16  Delfi n, czego Héroard na razie nie odnotował, miał bardzo duży język, który bę-

dzie mu przeszkadzał. A. Cramail (red.), Fragments de journal de la maladie et de la 
mort de Louis XIII par Antoine, garçon de la chambre du Roy, Fointainebleau 1880, 
s. 45–46. Być może cechę tę odziedziczył po Habsburgach, stryjeczny dziadek Marii 
Medycejskiej, cesarz Karol V nie potrafi ł schować języka do ust, co przeszkadzało mu 
nie tylko w mowie, ale także jedzeniu. F. Kubiaczyk, Cesarz Karol V. Klęska polityki, 
triumf idei, Oświęcim 2017, s. 49.

17  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 374.
18  P. Erlanger, La vie quotidienne sous Henri IV, Paris 1958, s. 162.
19  Mamką przyszłego Władysława IV została protestantka. Prymas Stanisław Karn-

kowski wyraził niepokój, by „z mlekiem heretyczki nie wyssał młodzieniec wiary od-
miennej lub braku gorliwości, której pełni są rodzice jego w bronieniu religii katolic-
ko-rzymskiej”. A.S. Radziwił: Rys panowania Zygmunta III. Przekł. E. Kotłubaj, wyd. 
J. Byliński, W. Kaczorowski. Opole 2011, s. 33. „Jak bowiem najłatwiej odciska się pie-
częć na świeżym wosku, tak dziecinny wiek bez najmniejszej trudności przejmuje się 
namiętnościami karmicielek, a to czym się nasiąknęło we wczesnych latach, utrwala 
się na czas dłuższy”. O wychowaniu królewicza, [w:] J. Skoczek (opr.), Wybór pism 
pedagogicznych Polski doby Odrodzenia, przekł. A. Danysz, E. Jędrkiewicz, Wrocław 
1956, s. 11.
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Wkrótce okazało się, że z mlekiem pierwszej mamki są kłopoty. 
Zdaniem medyka miała małe sutki, a pokarm „jasny i ciepły”20, ale 
było go za mało, więc delfi n był głodny. Chłopiec ssał wielkimi łykami 
i aż do całkowitego „osuszenia” piersi. Zdarzył się też incydent, gdy 
mamka, która martwiła się, że ma za mało mleka, zjadła zbyt wiele 
obiadu i chwyciły ją torsje (11 X 1601)21. Najpewniej coś jej zaszko-
dziło, gdyż nocą również niemowlę wymiotowało, co medyk poczytał 
za siłę jego maleńkiego żołądka. Następnego dnia było już całkiem 
dobrze, a dwa dni później dziecko ssało „łapczywie i długo”22. Pró-
bując zaspokoić głód noworodka, podano mu łyżeczką owsianą papkę 
(14 X 1601) i odtąd od czasu do czasu dokarmiano go w ten sposób. 
Już wcześniej chłopiec otrzymał odrobinę cukru nasączonego olej-
kiem migdałowym (3 X 1601), co miało go nasycić. Kilka kropel olej-
ku migdałowego – bez cukru – podano mu dzień wcześniej, a połknął 
go „z przyjemnością”23. Z upływem czasu porcje owsianki zwiększano, 
ale z zapisu nie wynika, by podawano ją codziennie. Czasem dziecko 
otrzymywało także cukier z olejkiem migdałowym24.
Łapczywość i nienasycenie księcia sprawiły, że opiekujące się nim 

zbyt gorliwe kobiety postanowiły natrzeć mu dziąsła świeżo ugoto-
wanym boczkiem. Być może brzegi boczku były postrzępione, gdyż 
chłopiec zdołał chwycić odrobinkę i połknął ją (17 X 1601). Ponie-
waż kłopoty z mlekiem pierwszej mamki nie mijały, dwa dni później 
– po naradzie medyków królewskich – chłopca zaczęła karmić panna 
Hélin, żona niejakiego Lemaire’a25. Otoczenie uznało, że książę wciąż 
jest głodny, a Hotman, która pozostała pierwszą mamką, ukrywa brak 
pokarmu. Problem ten wciąż powracał, a poza tym mamka miała obo-
lałe sutki, na które nałożono jadalne złoto (7 XI 1601). Miało to ulżyć 
kobiecie, ale zapobiec też kolce u dziecka26. Tydzień później Hotman 
znów się rozchorowała, zatem ponownie wezwano Hélin (13 XI 1601), 
ale okazało się, że Maria Medycejska – za podszeptem kogoś ze swe-
go otoczenia – nie chce, by ta ostatnia karmiła jej syna. Zmartwiło to 

20  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 375.
21  W artykule przyjęto zasadę podawania dat dziennych, gdyż one najpełniej ukazu-

ją wydarzenia z życia dziecka.
22  Ibidem, s. 375.
23  Ibidem, s. 374. M.-F. Morel, La petite enfance à la Renaissance, [w:] C. zum Kolk, 

F. Lafabrié (red.), Enfants de la Renaissance, Blois 2019, s. 38-51.
24  Przyjmuje się, że niemowlętom wcześnie zaczynano podawać inne niż mleko po-

karmy. E. Badinter, Historia miłości macierzyńskiej, przekł. K. Choiński, Warszawa 
1998, s. 58.

25  Mamkom, choć wszystkie były zamężne, przyznawano na dworze tytuł „panna”.
26  P. Mormiche, op. cit., s. 391–393.
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Héroarda, który uważał jej mleko za odpowiednie27. Tymczasem wię-
cej kłopotów z karmieniem do końca miesiąca medyk nie odnotował. 
Tylko raz w dzienniku pojawił się zapis, że zbyt mała ilość mleka mo-
gła być przyczyną płaczu i bezsenności delfi na (22 XII 1601). Jednak 
już wcześniej Héroard zanotował, że książę nieco utył (11 XI 1601), 
co oznaczało, że mimo kłopotów z karmieniem dziecko przybierało na 
wadze. To, co martwiło medyka, to fakt, że ssąc Hotman, książę de-
nerwował się. 27 grudnia w apartamentach delfi na pojawiła się nowa 
mamka, panna Galand, żona paryskiego cyrulika Charlesa Butel. Tego 
dnia pani de Monglat otrzymała list Henryka IV nakazujący przyjąć tę 
kobietę i odprawić Hotman28.

13 stycznia do pałacu wezwano Antoinette Joron, która miała od-
tąd karmić księcia. Co prawda, już następnego dnia podano mu także 
papkę, gdyż i nowa mamka miała za mało mleka, ale medyk wyjaśnił, 
że kobieta była mocno podenerwowana nową sytuacją. Ponoć wątpiła, 
by zdołała wykarmić królewskie dziecko, ale medyk był dobrej myśli 
i uznał, że na razie jest nieco spłoszona i niepewna. Dla zaspokoje-
nia głodu delfi na wezwano doń kobietę, która karmiła dziecko jednej 
z rodzin służących na dworze. Później okazało się, że Joron bez naj-
mniejszego kłopotu podołała zadaniu, a dla księcia stała się nie tylko 
karmicielką, ale także na długo bliską i oddaną opiekunką29. 21 grud-
nia odprawiono ostatecznie pannę Hélin. 

Wydaje się, że zmiany mamek następowały nie tylko z powodu 
braku mleka, ale także wobec pewnej gry wpływów toczącej się na 
pokojach pary królewskiej. Warto dodać, że kobiety te były dobrze 
wynagradzane, a gratyfi kację otrzymywali również ich mężowie. Po-
nadto mamki dzieci Henryka IV mogły zatrzymać przy sobie własne 
potomstwo. Z pewnością karmiły je inne kobiety, ale fakt, że dzieci 
pozostawały u boku matek, musiał być ważnym elementem, gdyż nie 
narażał książęcej mamki na rozstanie z dzieckiem i związany z tym 
stres. Czasem po wypełnieniu zadania – gdy czas karmienia minął – 
mamki mogły pozostać w domostwie swego mlecznego dziecka lub 
otrzymać rentę, co stanowiło zabezpieczenie na przyszłość30.

27  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 387.
28  Jeżeli Hotman pochodziła z rodziny od dawna służącej władcom Nawarry, to po-

chodzenie nie pomogło jej w utrzymaniu stanowiska. http://audcent.com/hotman.htm 
[dostęp: 27.01.2026].

29  P. Mormiche, op. cit., s. 403.
30  Joron ostatnia mamka delfi na Ludwika mieszkała w Saint-Germain-en-Laye jesz-

cze po jego wyjeździe do Paryża. Być może służyła jako niania w apartamentach jed-
nego z młodszych dzieci. Może urodziła kolejne dziecko i mogła zostać mamką, innego 
królewskiego potomka. Journal de Jean Héroard…, op. cit., passim. Mamka Armanda 
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Pierwsze wypróżnienie delfi na miało miejsce 29 października, 
a gdy później czasem nie następowało, medyk podawał księciu czo-
pek ślazowy zwilżony oliwą, co zwykle skutkowało. Po raz pierwszy 
(6 X 1601) zastosowano to lekarstwo po dwóch dniach bez wypróżnie-
nia. Później medyk odnotowywał wypróżnienia lub daty stosowania 
czopków (8 X, 9 X, 14 X, 23 X, 2 XI, 15 XI 1601). Najwyraźniej jednak 
podawano je, gdy tylko wypróżnienie nie następowało. Natomiast sil-
ne wypróżnienie (31 X 1601) skłoniło medyka do natarcia brzucha 
niemowlęcia olejkiem rumiankowym31. Z czasem te informacje znik-
nęły z dziennika.

W pierwszych tygodniach życia książę chował się zdrowo. Pępek 
suszył się bez problemu, posypywany mąką, i szybko (2 X 1601) od-
padł „bardzo czysto”32. Potem nakładano na to miejsce okład z maści 
sporządzonej z gruczołów odbytniczych cywety lub innych kotowatych 
afrykańskich czy azjatyckich (14 X 1601)33. Gdy oseskowi napuchło 
oko (11 X 1601), przemyto je mieszanką wina i wody, co przyniosło 
ulgę. Héroard odnotował także odparzenia, które leczono – najwyraź-
niej z dobrym skutkiem – okładami z mleka mamki (19 X 1601). Gdy 
po raz pierwszy pojawiła się kolka (3 X 1601), brzuch dziecka natar-
to olejkiem sporządzonym ze słodkich migdałów, anyżu i koperku. 
Kolka powracała, więc brzuch nacierano także olejkiem z koperku 
(18 X 1601) lub olejkiem z piołunu, koperku i ruty (20 X, 22 X 1601).

Książę nie miał jeszcze pół roku, gdy po raz pierwszy podano mu 
chleb (7 IV 1602), a właściwie skórkę, którą sam trzymał i ssał. Jed-
nak zdarzało się, że chłopiec kaprysił i chleb mu nie smakował (19 VII 
1602). Podawano mu także papkę z wysuszonego chleba (27 VII 1602). 
Należy podkreślić, że chleb był stałym elementem na królewskim 
stole, a nieco później mały Ludwik będzie często otrzymywał kromki 
posmarowane masłem przez samego króla. Gdy mając trzy miesią-
ce, zobaczył hipokras w kieliszku i okazał zainteresowanie, dano mu 

de Bourbon, księcia de Conti mieszkała w jego domu, a po jego śmierci otrzymała ren-
tę. Pension a vie accordées par feu Son Altesse Serenissime Monseigneur, Archives 
nationales, Paris, R/3/126, k. 144v; Comptes de la maison des Princes et de la Princess 
de Conti. Ibidem, rkps R/3/115, k. 22r–31v. Anna Maria Radziwiłłówna w swoim testa-
mencie zabezpieczyła swą mamkę. U. Augustyniak, Testamenty ewangelików reformo-
wanych w Wielkim Księstwie Litewskim w XVI–XVIII wieku, Warszawa 2014, s. 215.

31  Właśnie w XVII w. zaczęła się większa ingerencja i coraz częstsze stosowanie 
środków przeczyszczających, czasem działających bardzo gwałtowanie. G. Vigarello, 
op. cit., s. 84, 86, 93.

32  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 374.
33  R. Labeÿ, Médicaments de la petite enfance à l’aube du XVIIIe siècle, à propos 

du journal de Jean Héroard, médecin de Louis XIII (suite), “Revue d’Histoire de la 
Pharmacie” 1994, nr 303, s. 442.
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skosztować napoju (6 I 1602) i „przyjął to z zadowoleniem”34, po czym 
rozpłakał się, domagając się więcej.

25 października delfi na zabrano z Fontainebleau i cztery dni póź-
niej wprowadzono do pałacu Saint-Germain-en-Laye, gdzie odtąd 
miał mieszkać wraz z przybranym rodzeństwem35. Książę zniósł tę 
wyprawę bardzo dobrze. W rezydencji mieszkały już starsze dzieci 
Henryka IV i Gabrieli d’Estrées: Cezar de Vendôme, Aleksander i Ka-
tarzyna Henrietta, a dołączył do nich urodzony 3 listopada 1601 r. 
syn Katarzyny Henrietty de Balzac d’Entragues, markizy de Verneuil, 
Henryk Gaston. Z czasem pałac zapełnił się młodszymi rodzonymi 
i przybranymi braćmi i siostrami delfi na36. Rodzice, zarówno ojciec, 
jak i matki, często odwiedzali dzieci. Para królewska pojawiała się 
w Saint-Germain-en-Laye regularnie i początkowo jedynie oglądała 
syna, czasem patrząc, jak go kołysano. Nieco starszego księcia rodzice 
obdarzali pieszczotami, choć Maria Medycejska czyniła to dość nie-
śmiało i jak się wydaje, bez większego zaangażowania. Tymczasem 
Henryk IV poświęcał dzieciom wiele czasu i bawił się z nimi37, zwłasz-
cza delfi n jako następca tronu przyciągał jego uwagę. Malcowi wolno 
było szarpać ojca i panów z jego otoczenia za brody, a rozbawiony król 
kosztował owsianki syna (22 VI 1602).

Wspólne domostwo dzieci królewskich niosło ze sobą zagrożenia. 
Gdy u książąt de Vendôme pojawiły się krosty (6 III 1602), Héroard 
uznał, że może to być ospa wietrzna, ale więcej o tym nie pisał, co 
wydaje się dziwne, gdyż w przyszłości obawa, że któreś z dzieci cho-
ruje zakaźnie, powodowała, że resztę natychmiast przenoszono do tzw. 
nowego pałacu, czyli rozbudowywanej części rezydencji38. Część kom-
nat była tam już gotowa do użytku. Nie wiadomo, czy wiosną 1602 r. 
choroba się rozwinęła lub czy pokoje delfi na i jego starszych braci ja-
koś separowano albo przynajmniej dopilnowano, by ludzie z otoczenia 
chorych i niemowlęcia zachowywali dystans. Najważniejsze jednak, 
że delfi n nie rozchorował się.

34  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 385.
35  Zgodnie z tradycją dworu Walezjuszów w Saint-Germain-en-Laye przebywały 

wszystkie – prawe i nieprawe – dzieci monarchy. Za rządów Henryka II jego potom-
stwo legalne i legitymizowane wychowywało się razem w Amboise. I. Cloulas, Życie 
codzienne w zamkach nad Loarą w czasach renesansu, tłum. B. i M. Pireccy, Poznań 
1999, s. 130.

36  J.-P. Desprat, Les bâtards d’Henri IV. L’épopée des Vendômes 1594–1727, Paris 
1994, s. 113.

37  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 385.
38  Ibidem, s. 411.
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Natomiast zdarzały się księciu różne przypadłości: opuchlizna na 
lewym policzku (15 XI 1601), a dwa dni później zaczerwienienie na le-
wej powiece i podbródku. Gdy chłopcu opuchły powieki, a na jego czo-
le oraz wokół brwi pojawiły się zaczerwienienia (18 XI 1601), przynie-
siono go do gabinetu króla, gdzie podano mu dwie krople wina, czemu 
malec „nie sprzeciwił się”39. Później na opuchnięte powieki nałożono 
maść (26 II, 28 II 1602). W tamtym czasie za prawym uchem pojawiły 
się jakieś zmiany i wysięki (13 XII 1601), które po czterech dniach 
minęły, by powrócić (2 I, 7 I 1602) i utrzymywać się nieco dłużej (15 I, 
18 I 1602). W prawym oku delfi na Héroard zauważył zeza (12 I 1602), 
ale nie pisał o tym więcej, zatem przypadłość ta minęła40.

U schyłku 1601 r. na plecach i nogach księcia pojawiły się zaczer-
wienienia (6 XII 1601), które przez kilka następnych miesięcy wciąż 
odnotowywano41. Występowały na czole, policzkach, klatce piersiowej, 
brzuchu, plecach, rękach i nogach, ale nie pokrywały jednocześnie 
całego ciała. Raz były bledsze (22 XII, 26 XII 1601), raz bardziej za-
ognione (16 XII, 19 XII, 21 XII, 25 XII, 28 XII, 29 XII 1601). Zdarzało 
się, że zaczerwienienia te były bolesne i książę ostro reagował na do-
tyk (26 XII 1601). Héroard odnotowywał te zmiany, ale nie pisał o żad-
nej terapii, która miałaby dziecku pomóc42. Zaczerwienienia na całym 
ciele pojawiały się przez kilka kolejnych miesięcy, zaogniały się i ble-
dły na przemian, a w dzienniku rzadko można przeczytać o próbach 
ich leczenia43. Wydaje się, że tylko raz jedno z obrzmień przekłuto 
(18 VIII 1602) i w ten sposób oczyszczono. Czasem próbowano stoso-
wać środki łagodzące. Używano maści, której składu medyk nie po-
dał, ale uznaje się, że zawierała tlenek cynku. Mogła to też być szara 
maść. Zaczerwienienia przemywano także wodą różaną (13 III 1602) 
albo wodą z rogu jednorożca (15 III, 23 III, 24 III, 13 IV 1602), którą 
jednak stosowano także wewnętrznie, podając dziecku płyn łyżeczką 
(28 III, 4 IV 1602). Używanie wody z jednorożca stanowiło odwołanie 
się do magii44. Zaczerwienienie na lewej nodze księcia oglądał Bailleul 

39  Ibidem, s. 379.
40  M. Foisil, La vie quotidienne au temps de Louis XIII, Paris 1992, s. 180.
41  Po raz pierwszy zaczerwienienia na brzuchu i nogach, mocno rozpalone, pojawiły 

się 7 października, ale przez noc zniknęły. Journal de Jean Héroard, op. cit., s. 374.
42  W tamtym czasie o chorobach dziecięcych niewiele wiedziano. Zapewne z tego 

także wynikała wysoka śmiertelność. E. Badinter, op. cit., s. 58.
43  W XVII w. uważano, że wszelkie zmiany skórne są związane z dietą. G. Vigarello, 

op. cit., s. 50–51.
44  R. Labeÿ, Médicaments de la petite enfance à l’aube du XVIIIe siècle, à propos 

du journal de Jean Héroard, médecin de Louis XIII (suite), “Revue d’Histoire de la 
Pharmacie” 1994, nr 303, s. 445–447; E.-H. Guitard, Les deux articles les plus précieux 
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(może medyk Henryka IV), ale uznał, że to niegroźne (15 XII 1601). 
Dziecko – najpewniej rozebrane – pokazano rodzicom (21 XII 1601), 
ale nie odnotowano ich reakcji, ale chyba niezaniepokojeni powrócili 
do Paryża, choć wkrótce uznano, że dziecko wygląda na wychudzo-
ne (31 XII 1601). Omawiane zmiany medyk określał jako „zwyczajne 
(accostumées)”45. Niektóre z nich nabrzmiewały i czasem sączył się 
z nich płyn, inne były suche. Największe nasilenie tych problemów 
przypadło na styczeń 1602 r.46, po czym pojawiły się jeszcze w marcu 
(17 III, 19 III, 30 III, 31 III 1602), a później całkowicie minęły. Jeden 
z badaczy współczesnych uznał, że zmiany na skórze delfi na wywoła-
ne zostały przez bakterie (może gronkowiec) i jako źródło zakażenia 
wskazał ludzi z jego otoczenia47.

Tylko raz medyk odnotował, że dziecko źle spało, budziło się 
w nocy i najwyraźniej było rozgorączkowane (13 IV 1601). Następne-
go dnia oprócz mleka niemowlęciu podano bulion z odrobiną szcza-
wiu, który leczył infekcje. Wydaje się, że ten incydent związany był 
z ząbkowaniem. Już zimą Héroard zapisał, że chłopiec od ośmiu dni 
żuje wargę, jego dolne dziąsło opuchło (27 XII 1601), a potem pojawi-
ło się na nim przebielenie (30 XII 1601). Dziecko sięgało rączką do buzi 
(10 I 1602) i krzyczało z bólu, wręcz gryząc dłoń (14 I 1602). Dolegliwo-
ści związane z wyrzynaniem zębów nękały chłopca jeszcze jakiś czas48. 
Héroard odnotował, że książę sięgał do ust także nocą, gdy budził się 
(12 IV 1602), a pierwszy ząb pojawił się 15 kwietnia. O szóstej dziąsło 
było mocno spuchnięte, a około ósmej niania palcem wyczuła ząb po 
prawej stronie na dole. O dziesiątej aptekarz delfi na Guerin wyruszył 
z wieścią do króla. Książę był tego dnia wesoły i odprężony, a medyk 
zbadał jego usta i okazało się, że jest i drugi ząb, po lewej. Chłopiec 
w doskonałym nastroju gaworzył i bawił się do końca dnia49. Z czasem 
zębów przybywało, a ich wyrzynanie się wiązało się z podobnymi dole-
gliwościami, jak te opisane powyżej. Przynajmniej raz mamka natarła 
obolałe dziąsła niemowlęcia mózgiem zająca (2 VI 1602).

Informacje zawarte w dzienniku budzą wątpliwości związane z po-
wijakami, które miały jakoby ściśle krępować dzieci. Skoro delfi n 

de la vieille pharmacopée: le bézoard et la corne de licorne, “Revue d’Histoire de la 
Pharmacie” 1951, nr 131, s. 241–245. Medyk delfi na stosował te magiczne ingrediencje, 
choć sobór trydencki tego zabronił. P. Mormiche, op. cit., s. 439.

45  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 385; M. Foisil, op. cit., s. 177, 179.
46  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 99.
47  R. Labeÿ, Médicaments de la petite enfance à l’aube du XVIIIe siècle, à propos 

du journal de Jean Héroard, médecin de Louis XIII (suite), s. 444. 
48  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 95.
49  Ibidem, s. 396.
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w grudniu 1601 r. sięgał do buzi, to znaczy, że miał swobodę ruchów. 
Nie wiadomo zatem, czy trzymiesięczne niemowlę już powijaków nie 
miało, czy wyglądały one inaczej niż sugeruje historiografi a50 i ikono-
grafi a51. Warto dodać, że wszystkie informacje na ten temat zawarte 
w dzienniku są szczątkowe. Medyk odnotował, że dwumiesięczne nie-
mowlę dostało pieluchę i zostało ściślej owinięte (28 XI 1601) i podob-
ną informację zamieścił miesiąc później (25 XII 1601), choć wcześniej 
napisał, że książę otrzymał większą pieluchę (12 XII 1601). Górna 
część ciała i rączki dziecka były swobodne, zapewne odziane w ja-
kąś koszulkę czy rodzaj kaftanika, zwłaszcza, że było to zimą. Nieco 
później strój delfi na przyozdobiono satynowymi mankietami (23 XII 
1601) i takimż czepkiem. Mankiety można było dołączyć (doszyć) 
właśnie do kaftanika. To, że rączki były nieskrępowane, potwierdza 
informacja, że delfi n nocą podrapał sobie policzek (21 I 1602). Jednak 
dopiero dwa miesiące później chłopcu obcięto paznokcie (1 IV 1602). 
Zrobiła to niania: na stole, przy oknie, nożyczkami należącymi do żony 
Héroarda52. Stroju dziecka dopełniała czapeczka, gdy wydawało się, 
że książę ma katar, pod jedwabny czepek założono mu inny, cieplejszy 
(2 XII 1601), by następnego dnia wymienić ten jedwabny na nieco 
większy.

Latem 1602 r. medyk odnotował, że książę został „ubrany”53 w gor-
set (nieco sztywniejszy kaftanik?) i sukienkę oraz pantofl e z jedwabiu, 
a jego szatę zaopatrzono w szelki służące do prowadzenia dzieci, by 
rozpocząć naukę chodzenia (17 VII 1602)54. Wkrótce chłopiec stawiał 
już pierwsze kroki (20 VII 1602). Ten zapis sugeruje, że od tej chwili 
delfi nowi zakładano dziecięcą sukienkę, która była jednakowym stro-
jem ówczesnych dzieci, bez względu na płeć55. Od tej pory informacja, 

50  E. Badinter, op. cit., s. 88–89. Według przekazów z ziem polskich można było sto-
sować powijaki i ciasno krępować całe ciało niemowlęcia lub owijać tylko dolną część 
jego ciała. D. Żołądź-Strzelczyk, Dziecko w dawnej Polsce, Poznań 2002, s. 102–108.

51  D. Żołądź-Strzelczyk, K. Kabacińska-Łuczak, Codzienność dziecięca opisana sło-
wem i obrazem. Życie dziecka na ziemiach polskich od XVI do XVIII wieku, Warszawa 
2012, il. 17–22. Catalogue, [w:] C. zum Kolk, F. Lafabrié (red.), Enfants de la Renaissan-
ce, Blois 2019, il. 22, 24; É. Latrémolière, Vêtir l’enfant à la Renaissance, [w:] C. zum 
Kolk, F. Lafabrié (red.), Enfants de la Renaissance, Blois 2019, il. 1 i 2. 

52  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 394.
53  Ibidem, s. 404, 408.
54  Nieco młodszego królewicza Zygmunta Kazimierza ubierano w koszulkę i poń-

czoszki oraz bobrowy kapelusz i w tym wypadku pominięto sukienkę, którą z pewnością 
także zakładano dziecku. B. Fabiani, Życie codzienne na Zamku Królewskim w epoce 
Wazów, Warszawa 1996, s. 61.

55  Poza przekazami pisanymi i ikonografi cznymi potwierdza to późniejsza informa-
cja z dziennika, że delfi nowi nie spodobało się, iż jego młodsza siostra Elżbieta dostała 
sukienkę taką samą, jak on. Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 514; P. Ariès, Histo-
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że książę został „ubrany” pojawia się częściej (22 VII, 24 VII, 28 VII, 
29 VII, 30 VII, 1 VIII 1602). Wydawać by się mogło, że jest to oczywi-
ste i nie wymaga zapisania, a jednak raz jest odnotowywana, a innym 
razem – nie. Być może czasem dziecko miało na sobie jedynie kafta-
nik, a nie sukienkę.

Kwestia budzącą pewne wątpliwości są zabiegi higieniczne, gdyż 
zapisy ich dotyczące są w dzienniku bardzo rzadkie. 11 listopada po 
raz pierwszy natarto chłopcu główkę, co przyjął z „zadowoleniem”56. 
Potem całe ciało nacierano olejkiem migdałowym, a twarz takim olej-
kiem zmieszanym ze świeżym masłem, by usunąć brud (17 XI 1601, 
11 III 1602). Umyto także podbródek księcia (11 IV 1602). Z przeka-
zu Héroarda nie wynika, by dziecko regularnie myto w wodzie, co 
najpewniej odpowiadało zasadom epoki. Od dawna – pod wpływem 
szerzącej się zarazy i podejrzeń, że łaźnie mogą ułatwiać jej rozno-
szenie – wody podczas toalety używano rzadko. Zamiast kąpać się lub 
dokładnie myć, ciało przecierano suchym lub lekko nawilżonym płót-
nem57. Dbano jednak zwłaszcza o czystość twarzy i rąk58. Być może 
więc nie ma tu mowy o przemilczeniach medyka, choć rodzi się pyta-
nie, czy notował każdą sytuację, w której dokonywano jakichkolwiek 
zabiegów pielęgnacyjnych. Podobne pytanie odnosi się do szczotko-
wania i czesania głowy księcia (7 III, 23 III, 10 VI 1602). Wydaje się, 
że medyk tej informacji nie powtarzał, natomiast czyniono to częściej, 
gdyż włosy chłopca były coraz dłuższe (14 VI 1602). Bez pielęgnacji 
byłyby więc splątane i wątpić należy, by zostawiano je w nieładzie.

Jeżeli rodzą się wątpliwości dotyczące stosowania wody i tego, że 
niemowlę przynajmniej czasem myto, to potwierdzić je może scenka 
z lat późniejszych odnosząca się do czyszczenia dziecka po wypróż-
nieniu. Héroard napisał o tym tylko raz, gdy pewnego dnia starszy 
już delfi n był na spacerze i poczuł potrzebę. Po wypróżnieniu, z braku 
innych możliwości, towarzysząca mu opiekunka sięgnęła po liście, co 
oznacza, że odbyt dziecka oczyszczano. Jednak książę skarżył się na 
pieczenie, posłano więc do pałacu, skąd przyniesiono mokre płótno, 
by dokończyć zabieg. To dzięki awanturze, do której doszło – delfi n 

ria dzieciństwa. Dziecko i rodzina w czasach dawnych, przekł. M. Ochab, Gdańsk 1995, 
s. 59–60; É. Latrémolière, Vêtir l’enfant à la Renaissance, [w:] C. zum Kolk, F. Lafabrié 
(red.), Enfants de la Renaissance, Blois 2019, s. 64–71. 

56  Journal de Jean Héroard…, op. cit., s. 379.
57  M. Foisil, op. cit., s. 190; G. Vigarello, op. cit., s. 23–26, 30–33. Jednak według 

przekazów w Polsce dzieci kąpano zaraz po urodzeniu i potem powtarzano ten zabieg 
często, dzięki czemu – jak zauważali właśnie Francuzi – skóra niemowląt była czysta, 
bez zmian i wykwitów. D. Żołądź-Strzelczyk, op. cit., s. 96–102.

58  G. Vigarello, op. cit., s. 52–54.
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płakał i denerwował się – wiadomo, że opisane czynności wykonywa-
no. Gdyby nie ta sytuacja, można byłoby wyciągnąć mylny wniosek, 
że zupełnie nie przejmowano się brudem towarzyszącym wydalaniu. 
Relacje zawarte w dzienniku nie odpowiadają zatem rzeczywistemu 
i dokładnemu opisowi codzienności. Medyk nie odnotował żadnych 
informacji na temat czyszczenia nosa, mikcji i przewijania niemowlę-
cia. Wykracza to poza chronologiczny zakres niniejszego artykułu, ale 
należy dodać, że w dzienniku nie ma słowa na temat treningu czysto-
ści, który dziecko musiało przejść, oraz wielu innych zupełnie oczywi-
stych elementów życia codziennego. 

Dla dopełnienia obrazu opowieści o zmianach zachodzących w roz-
woju niemowlęcia można dodać, że Héroard odnotował pierwsze łzy 
swego podopiecznego (14 XI 1601). Ponadto mający półtora miesiąca 
delfi n zaczął głużyć (11 XII, 21 XII 1601), a potem gaworzyć i zgodnie 
z przekazem medyka był dzieckiem pogodnym, a buzia mu się nie za-
mykała59. Potrafi ł bawić się „cały dzień jak małe, bardzo miłe dziec-
ko”60 (13 VI 1602). Jednak wkrótce nastąpił pierwszy wybuch „gniewu 
(colère)”61 (6 VI 1602), który będzie stałym elementem usposobienia 
księcia. Delfi n z łatwością tracił cierpliwość, zwłaszcza, gdy ktoś sprze-
ciwiał się jego zamiarom (26 VI 1602), a te wybuchy były nie tylko czę-
ste, ale także trudne do uspokojenia. Otoczenie nazywało to „uporem 
(opiniâtreté)”62 i na polecenie króla dziecko karano biciem63.

Dziennik Héroarda jest jedynym w swoim rodzaju przekazem na 
temat życia codziennego małego dziecka we Francji u progu XVII w. 
Zawiera mnóstwo ciekawych szczegółów dotyczących higieny, kar-
mienia, opieki nad następcą tronu. Nie należy jednak opisu uogólniać, 
gdyż z pewnością szczegóły z życia delfi na różniły się od codziennej 
pielęgnacji i opieki nad dziećmi tej epoki. Narracja medyka kreuje 
bardzo interesujący obraz, ale rodzi także wiele pytań. Nie wiadomo, 
w co ubierano księcia i dlaczego informacje o tym, że „został ubra-
ny”, nie są notowane codziennie: to przeoczenie czy różnice w stroju 
dziecka, któremu nie zawsze zakładało sukienkę. Nie wiadomo też, ile 
opowieści o codziennej pielęgnacji nie pojawia się w dzienniku, skoro 
nie odnotowuje się mikcji, a z czasem zanikają informacje o wyda-

59  Odrębną kwestią jest interpretacja dźwięków wydawanych przez księcia propo-
nowana przez Héroarda. Journal de Jean Héroard..., op. cit., s. 382, 383. Na ten temat 
artykuł w przygotowaniu.

60  Ibidem, s. 404.
61  Ibidem, s. 407.
62  Ibidem, s. 374.
63  Ibidem.
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laniu. Te braki każą podejrzewać, że obraz nie jest pełny; być może 
pominięto informacje najbardziej oczywiste z punktu widzenia epoki, 
choć niejasne współcześnie. Brakuje opisu zabiegów higienicznych, co 
rodziło w historiografi i zarzuty, że delfi n nie miał kontaktu z wodą64. 
Zapewne był on ograniczony, ale najwyraźniej mycie wodą zastępo-
wano przecieraniem wilgotną tkaniną. Być może więc Héroard uznał, 
że te najprostsze i najbardziej oczywiste czynności nie zasługują na 
utrwalenie, gdyż każdy wiedział, na czym polegały. Można jednak po-
dejrzewać, że w dzienniku są fragmenty przedstawione celowo niedo-
kładnie: chłopiec niemal nie płacze, nawet wówczas, gdy jest głodny, 
chory, obolały, na przykład w czasie ząbkowania; trudno uwierzyć, że 
było tak rzeczywiście. Medyk mógł uznać, że to uwagi niewarte odno-
towania lub – co bardziej prawdopodobne – malował obraz dzielnego, 
odpornego na przeciwności losu przyszłego monarchy. To wyjaśnia-
łoby portret wesołego, szczebiotliwego, nieskłonnego do okazywania 
bólu niemowlęcia, który nie wydaje się całkiem prawdopodobny. Za-
tem z jednej strony omawiane dzieło jest kopalnią informacji, a z dru-
giej – nie wyjaśnia wielu aspektów opieki nad niemowlęciem i każe 
podejrzewać, że stanowi jednocześnie opis życia codziennego i zara-
zem próbę nakreślenia pożądanego obrazu następcy tronu, choć nie 
wszystkie elementy tego portretu zostały wyidealizowane i zasadni-
czo jest on realistyczny.
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